
Łódź,8 III 1899 r. 
N~_ 31. 

Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie rb. 8 k. 
Półrocz)lie" 4 -
Kwartalnie" 2-

Miesięcznie" - 67 

Odnoszenie 10 k. m. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

-.§\§'-
Środa Jana z Mott Y W. 
Czwartek Apolonii P . M. 
Piatek Scholastyki P. 
Sobota Lucyana B. 
Niedziela Eulalii P. M. 
Poniedziałek Juliana M. 
Wtorek Walentego Kapł. 

Wschód g. 7 m. 40. 
Zachód g. 4 m. 50 
Długość dnia g. 9 m. 10. 

Egz. pojedyńczy 5 k. •• _____ ---__ • 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie ...• rb. 10 k. 
Półrocznie. . ." 5 
Kwartalnie .. " 2 50 
Miesięcznie . . " 85. M_ 

REDAKCYA 
i 

ADMINISTRACYA 
W ŁODZI, 

ul. piotrkowska M 81. 

, 

QZi~DDik ~~Ii t y~zn y, ~rz~lIIysl~wy, ~ k~n~mi ~ZDy, ~~~I~ ~ZDy i li te r&~ki, iII u~tr~w,ny. 
Środa, dnia 27 stycznia (8 lutego) 1899 r. 

Kantory: .. łasny w Warszawie, ul. Oboźna 'I; w failiallicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGlOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e II ł a n e" na l-ej s~ronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajna ogłoszenia za ~ekB~em po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla pOllzukujących pracy po l-ej kopiejco). Reklamy I Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 

.. Iii.:. .... :. 

MASKARADA ARTYSTYCZNA 
w Sali Koncertowej 

We Wtorek dnia 14 lu1ego 1899 r. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
lub·o. 

"-
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Gorysława. 
wT8-,:rA WY: Salon artystyczny, ul. Benedykta M 1. 

PANORAMA. ''O~h,1.rh~nie Paryża, Pasaż Szulca. 
TEATR ZIMOWY" Victoria" (ul. Piotrkow:.s»a_M 67). 

"Pietro Caru8o" dramat Robeata Bl'acco i "Szczę . .-o\cill 
w zakątku" Sudermaua. Początek o godzinie 8-ej wie
czorem. 

BAL Towarzystwa strzełe('kiego w Releuowie. 

Kwestya austryaeka. 

Położenie wytworzone w Austryi obstrukcyą 
parlamentarną jest o tyle charakterystyczne, ,że 
wywołało w zacbodniej prasie specyalnl! dla iJIe

bie naz wę .. Kwestyi austryackiej." 
~o.rz,~du więc kwestyj ormiańskiej, .mace. 

dońsloej, . wschodniej i wielu innych, nurtujących 
grunt pohtyczny współczesnej Europy, przybyła 
i kwestya au~tryacka. Znak to llles:t,czególny 
dla monarchii Habsburgów. 

Ale trzeba pr'l'.<J' znać że do tego czasu Au
strya niezmiernie mało cz'yniła usiłowań, by za
żegnać burzące jej mocarstwowe stanowisko prze
silenie wewnetrzne. 

, Zawieszo~o obrady parlamentu, przybiegano 
do pomocy paragrafu 14, to znów Z'VI'oływ~no 
radę, p.aństwa pa nową sesyę i tak bez. ~onc.a 
grzęzmęto wtem zaczarowanem kole, nJe znaJ-
dując zeń ~yjścia. . 

I teraz o to z r01.kazu cesarza FranC1szka 
Józefa parlament austryacki rozpuszczono do do
mÓw na czas nieograniczony. 

Czy jednak opozycya niemiecka jest w rze~ 
czy samej tak silnie zwartą, że ella zh~ 
mani~ .. jej nie wy~tarczają siły żywotne mo~ 
narcbIl? 

Że tak nie jest, dowodzą cbybione usiło'wa_ 
nia partyj niemieckich nad stworzeniem wspólne __ 
go narodowego programu dla niemCÓW austrya_ 
ckich. 

Oto C<'l pisze w tym przedmiocie. wychOdzą_ 
dza w Libercu, a niewątpliwie niemIecka "Rei
chenberger Zeitung." 

"Niemieckie ~tl'onnictwa nie vyszystkie są 
czyst?-narodowemi partyami; są mIęd.zy. niemi 
i takle, dla ktÓI'ycb obrQna narodowo.-Ule~;r}Jeckich 
interesów iest tylko śl'odkiem do oSJ:~glllęcia sa
moistnych celów partyjnych. 

. . . @5 

Wierzymy cbętnie, że dzisiejsze położenie I Niemcy austryaccy przemieniać się poczęli 
zywiołu niemieckiego w Aus.tryi, także i u nich w niemców ceslll:stw.a niemieckiego; myśl o je
wywołało dobrą wolę bezlllteresownej obrony I dnulitej wszecbmemIeckiej ojczyźnie kiełkować 
sprawy niemieckiej. poczęła na dobre. . 

Ale czy ich zapatrywania na przyszłość ! Być może ostatm ten objaw tak przy.gniata-
Sprawy niemieckiej w Austryi zgodne jest z ich jąco odd~!aływa na rząd austryacki i pozbawia 
partyjnym programem? I go energII. , 

A nawet między narodowemi stronnictwami, ' WprawdZIe hl'. Thun wystąpił energicznie 
które wyszły z ludu, zapatrywania z dawnych w sprawie wydaleń z Prus austryackich poddanych, 
czasów pochodzące walczą jeszcze z temi, które lecz wystrailzony przez nagankę ' niemiecką wnet 
wypływają z faktycznych stOsunków chwili obe- kapitulował. 
cnej. Obecnie, gdy parlameJ;lt zamknięty, a przed 

Austryacki ich charakter wpływa na dąże- br. Thunem rOzściela się prosta . droga rządów 
niastronnictw niemieckich i obok narodowych absolutnycb, politycy: wiedeńscy przypisują mu 
wyt.warza dwa uboczne prądy. nowy plan, na szerokICh oparty podstawach po-

.Mamy stl'onnictwa, które dla niemczyzny godzenia czecbów z niemcami, 
nie wymagają żadnego innego stanowiska nad Pośl:ednikami w tej ugodzie mają być nie
to, które dla dalszego spokojnego bytu państwa którzy wybitniejsi przedstawiciele klubu pol
za konieczne uwazają; inne znów z uwagi, że skiego. 
jęzJ-1r !liemiecki był narzędziem dla całej au- Urzeczywistnienie atoli tego planu wydaje 
stryackiej ih'~~'~I)1:~l'''tt'~vi, wyprowadzają na stół się wprost niemożliwem. 
pretensye, które nie mają uzao .. ,.'.').'J"'1;'t ani w pra- NienawiŚĆ niemców do ludu czeskiego doszła 
sie narodowej, ani wy kon~lnemi być ' nie m(jg~. no. ;,,,t:/lI!'1·-.i)ŚCi. I.udy te nie mogą jnż jstnieć 
Jakie tacy Indzie, którzy chcą sobie zapewnić obok siebie na prawaCh 1':'0wneJW z równym. 
przystęp do największej liczby posad nrzędni- Niemcy pragną panowania nad czechamI, a czesi 
czych i ludzie, którzy narodowej walce w jaki- nabytych już praw wyrzec się nic myślą i, {J1'E
kowiek sposób chcą koniec położyć, jak mogą wdę rzekłszy, nie mogą. 
austryaccy niemcy z niemcami narodowcami uło- Dzienniki czeskie występują wrogo przeciw 
żyć wspólny program?" zgodzie z niemcami dopóty, dopóki Czechom nie 

Opozycya niemiecka nie jest 'Yięc zwartą m~są, będzie przyznaną poli~yczn~ a~to~o~ia. 
scementowaną wspólnym celem I jednym ozywio- ~ząd . absolutny me moze IS~llIec zbyt długo 
ną ducbem, lecl sztucznie skleconym zlepkiem w panstwle, które od lat trzydzle~tu żyło parla-
wielu. rozbieżnych dążeń i celów partyjnycb, mental'nem . życiem. .... 
a takI organizm zawsze łatwym jest do zwalcze- 1{ozumle to rząd austryackl I llIgdy me do
nia, O ile snny i ~wiadomy celu nacisk wywart.y puściłby do zawieszenia parlamentu, gdyby po
nań bedzie. została bodaj słaba nadzieja zażegnania obstruk-

Tymczasem słowa "Reichenberger Zeitung" cyi i prowadzenia pracy prawodawczej wspólnie 
wskazują, że akcya ku założeniu wspólnego pl'O- 'l parlamente~. . 
gr~mu rozpocz~ła się już wśród niemców austrya- Lec'l pOSiedzenia par1a~entu s~racI~y powa
ckIch, a zawieszenie obrad parlamentarnych gę; natomiast Pl'zerodziły SH~ w .wld.owIsko bła
i rządy absolutne niezawodnie ją wzmogą. zeńskie, uwłaczające godności WIelkiego mocar-

Jak długo potrwa bezrobocie parlamentarne, stwa. . 
ktol'e bądź cO bądź niespodzianką nie było, tru- Ob~cme ob~'ady parlame~tar.ne mogą być 
dno dociec. wzmocmone dopIero po uzdrOWIenIU składowych 

Jedni dowodzą, ze seGya zwołaną będzie do- cz~ści parla~en~u. . . 
piero w jesieni, drudzy utrzymują, jakoby już Dla ?SI~p-ll1ęCla t~gO celu przedewszystkIem 
w czerwcu parlament rozpoczął ~we obrady. należy zmlelllC regulam~n parlamentarny, z które~o 

W osttttoich dniach większość słowiańska .:::.iedomówień tak zręczme Skorzystała opozycya me
z młodoczechami na czele dopominała sie natar- lI\iecka. 
czywie, aby rząd otwarcie przechylił ~ię na . Lecz nie do~ć zażeg~ać burzę w parlamen: 
stronę prawicy. c~e, jeRli stosu~kI. w całej monarchii radykalnej 

Na krok tak energiczny hl', Thun zdecydo- nie ulegną zmlame. 
wać sie nie mógł i wybrał paragraf 14. Główną przyczynę wewn~trznych rosterek 

A Jetinak było wyjście z bagna, w którem w Austryi stanowią dziś antagonizm mi~dzy sło
I ugrzązł ry?wan państ~owy .Aus~r!i, był środek w.ianami i niem.cami, tudzież irredeutyczne dąże
f do złamama opozycyl niemIeckIeJ, gdyby hr. Ula tych ostatmch. 

Thun silnie ZJączył sie ze słowianami i na nich Usiłowania czechów, dazące ~o osiągniecia 
oparł cały system swej polityki wewnętrzej. j~k najszerszej autonomii politycznej, wska;ują 
Wstrzymały go na. tej drodze r.byt daleko idące kierunek, w którym rząd habsburskiej monarchii 
żądania czechów, żądania wzrastające. w miarę winien s.zukać ocalenia. 
rosnącej opozycyj niemieckiej, w nader natural- Konstytucya z r. 1867 naj zupełniej się prze· 
nej drodze reakcyi. żyła: należy ją zamienić na inną, opartą na słu-

N astępstwem atoli słabości rządu i stron- sznej z-asadzie równouprawnienia wszystkich na
nictw prawicy było nadmierne rozwinięcie się rodowości. 
ciąże~!a ~ie~có~ austryackicb ku ~sie?niej mo- S. l, 
nar~hll lllemlecklej; było wytw~rze~ue ~l~ w Au-
stryI swego rodzaju irridenty memIeckleJ. -----
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Z prasy. Prasa specyalna bardzu " .. zychyl
nie przyjęła nowego kolegę, jaki się od stycznia 
r. b. w Łodzi po.d post~cią miesię~znika leka~'-! 
skieO'o ukazał. Zadne Jednak z pIsm tych me 
okre~liło tak trafnie znaczenia naszego pisma, 
jak to uczyniła "Krytyka Lekarska" (M 2 r. 1899 
str. 63). 

Pierwszy zeszyt "Czasopisma Lekarskiego" " . wypełnia treść jakaś nowa; kwestye, któreml po-
bieżnie tylko pisma nasze lekarskie się zajmują, 
choć to sprawy najważniej~ze dla kraju, zajęły 
t.u miejsce najllierwsze. Na wstępie redaktor 
bardzo dobrze określa i obejmuje te nowe zada
nia. Głównem zadani,em lekarza, było do nie
dawna leczenie chorych, a więc ta medycyna 
indywidualna najmocniej i prawie jedynie go 
zajmowała. 

Dziś względy hygieny i zdrowia bardzo wa
żną grają rolę we wszystkich urządzeniach spo
łecznych, "I naj milsze wra';.enie ten pierwszy 
ZQszyt tern właśnie wywiera, że jest do potrzeb 
krajll przystosowany. Jakkolwiek pomyślnym jest 
rozwoj nauki lekarskiej u nas, jakkolwiek im
ponująco na zewnątrz przedewszystkiem się przed
stawia, za:'zucić można medycynie naszej, źe nie 
jest wcale przystosowana". "Zdaje się, że dziś 
już lekarze obowiązki społeczne swoje pojęli le
piej i coraz goręcej w · tym kierunku pracować 
zaczynają". Jeżeli te zjawiska nie łudzą "Cza
sopismo Lekarskie" ze swemi zadaniami dobrze 
uchwyciło chwilę, powinno mieć obfity materyał 
i bardzo lekarz6w:t.ajmować". 

Towarzystwo muzyczne wynajęło tymc:t.aso
wo lokal w domup. Drozdowskiego pr:t.y ulicy 
Zawad:t.kiej M 5. 

Zarząd sekcyi technicznej, praę;nąc poglądo
wo zilustrować odc:t.yt p. S. Zylberlaata: "o tram-
wajach elektrycznych", wYiecl ll !1 } ~ , 

rządu konsorp.-u n ,.., , 

t .Lv , 

ń-Ulsterdam kr, 

ROZWÓJ. - Śr~'da, dnIa 8 lutego 1899 r. 

- -dł. - -. Kupiono kilka tysięcy marek po 
46.25. 

Papierami zrobiono kilka tranzakcyj drob
niejszych: listy łód:t.kie 4t proc. po 98,90. 

Ządano za: listy likw. uuże - -, drobne 
- -, premiówki I em. - - II em. 
III (szlacheckie) 225.§0, rentę państwową 
listy" ziemskie - -, listy łódzkie 4t proc. 
99.00. 

Sprzedano kilkanaście sztuk premiówek szla
checkich po 225.25. 

Na giełdę wprowadzono akcye nLilpopy" 
fabryld cementu w Lublinie nFirley". 

Wartość kuponu bieżącego wynosi dzisiaj: 
od 4 proc. listów likwidacyjnych 70.7, 4 i pół 
proc. listow ziemskich 54.7, 5 proc. listów łódz
kich 128.0, 5 proc. ' listów warszawskich 167.6, 
4 i pół proc. list. waraz. 150.9. 

Ochrona leśna. I Komitet ochrony leśnej w 
Piotrkowie, na posiedzeniu z dnia 24 stycznia 
r. b., powziął uchwałę następującą: 

W majątkach: Olszowa, pow. brzezińskiego 
własność p. Juljusza Malcza, i Niewiadów, tegoż 
powiatu, własność p. Czesława Olszowskiego, 
wstrzymano wyrąb lasu aż do czasu sporządze
nia i zatwierdzenia przez komitet odpowiednich 
planów gospodarstwa leśnego. 

Włościanom wsi Pińczyce, pow. będzińskie
go, Józefowi Stępniowi, Ignacemu B~dkowskiemu, 
Andrzejowi Będkowskiemu, Andrzejowi Dudzie 
i Marcinowi Grabowskiemu pozwolono na wyrąb 
w ich działkach; Stępniowi i Będkowskiemu po 
75 sztuk drzewa i Dudzie 80 sztuk na budowle, 
Grabowskiemu zaś na wykarczowanie pni, pozo
stałych na kupionym pl'zezeń gruncie po wyci~
tym lesie. 

Wydanie decyzyi w pr:t.edmiocie uznania la
su włościan wsi Leśni ów, gminy Zarki, pow. hA
dzińskiego: Kazimierza Kwjatko~~l_: 
cha Wydel':'Y i ~ ... ,~ -
Tl,... ~ t " 

,r J -.lL.lał karny są
o " VlOtl'kowskiego rozpoczął trzy

ulllOWą kadencyę. 
W piątek osądzoną będzie jedna tylko gło-

-
10) I ukochaną Bretanię, tę małą vjczyznę niemniej 

Piotr Sales. wielbioną od całej wielkiej. tę cuduą zatokę 

I z temi wspaniałemi skałami, z tem wybrzeżem 
-:- o złotym piasku, z temi urwiskami pelnemi le-

SAMOT_ICE. -gend, z temi szczytami, uwieńczonemi ruiną zam
ków, z tem wszystkiem, gdzie przez jakieś pięt

Romans w trzech częściach. 

Z {l'ancltskiego p1':Młozył Bolesław Londyński. 

(Dalszy ciąg -patrz M 30). 

Jak widzę, nawet ci na myśl nie przyj
dzie, ażebym mogła zostać tu pomiędzy wami? 

Odpowiedział jedynie wzruszeniem ramion. 
- Dobrze więc,-rzekła, - nalegać nie bę

d~, bo jakkolwiek mam niejakie pl"awo narzuca
nia ci swojej osoby, to nie mog~ jednak narzu
cać ci swojej córki. Zgadzam Sl(~ tedy na opu
szczenie waszego domu. W Saint-Servan czy 
w Saint-Malo istnieją małe mieszkanka, z okna
mi na morze,.. Nie wiem, ile mi tam przypada 
z mojej schedy, nigdy buwiem nie robiliśmy ra
chunków; wystarczy jednak zapewne na utrzy
manie jednej matki i jednego dziecka ... 

Koellek wstał równie żywo, jak przed chwi- ' 
lą Joauna. 

- Czy masz źle w głowie?-zawołał:-chcia
łabyś mieszkać w Saint-Malo albo w Saint-Ser
van i żebyśmy się stali pośmiewiskiem całej oko
lICy?... Ale w takim razie, chcesz chyba mnie 
stąd wypędzić? 

Joannv, przeszedł dreszcz od stóp do głowy 
Jej szwagier żądał tedy, ażeby opuściła ich 

naście wieków żyli posiadacze jej krwi i na-
zwiska! -

Marta, łkając, ujęła ją wpół i gorączkowo 
tuliła do siebie; i nabierała coraz więcej energii 
do obrony, do obrony siostry. 

- Ależ to byłoby okropne, mój drogi, zmu
szać to dziecko do opuszczenia ziemi ojczystej. 

Z nieubłaganą st:\.nowczością Koellek od-
parł: . 

Dziwię się, że Joanna nie zdała sobie 
sprawy dotąd, że, ponieważ chce trwać w błę
dzie, jest to dla niej jedyny punkt wyjścia. 

- Gniew cię zaślepia, mój drogi ... 
- Gniewu niema we mnie, musicie go jednak 

odczuwać ze sposobu, w jaki przemawiam do 
was! Joanna stała mi się prawie obcą, nie tyle 
dla błędu, jaki popełniła, ale dla. uporu, w ja
kim chce wytrwać. A ponieważ obcej nie umiał
bym znieść przy swoim ognisku, wypędzam ją 
z domu; ponieważ przy tern, wbrew dzisiejszym 
prawom, moja władza moralna, dzięki Bogu, roz
ciąga się jeszcze nad ca.łą okolicą, wyp~dzam ją 
przeto z BretaniiI 

- Litości! J\fiłosierdzial-jekneła Marta. 
Ale Joanna znowu zaleciła 'inil~zenie sio1!trze. 
- Nie! Nie błagaj gol Nie chc~ jego li-

tościl A lubo jego postanowienie przyprawia 
mnie o ból niesłychany, może ono najbardziej 
w istocie licuje z jego pojęciami o honorze. Tak, 
odjadę· 
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śna sprawa Salo Barucha i innych o usiłowanie 
podpalenia. 

Na sprawie krzeSłO prezydyalne zajmie pre
zes sądu okręgowego Potułow, oskarżać będzie 
tow:.t.rzyi:z prokuratora Achmatowicz, oskarżonych 
hronić będzie adwokat przysięgły Krzycki z War
szawy_ 

Mundury. Na mocy ro:t.porządzeuia Najja
śniejszego Pana z d. 8 stycznia 1899 r. ministe
ryum skarbu ogłosiło następującą decyzyę, ty
czącą się umundurowania uczniów szkół han
dlowych. r 

Czapki mają być z czarnego sukna, otoczone 
zielonym lampasem i złotym sznureczkiem, zaó
patrzone daszkiem, oraz literami K. Y. 

Bluzy uczniów o kroju austryackim mają 
zielone kołnierze i takież wypu"tki. 

Spodnie czarne, obcisłe. 
Mundur z czarnego sukna o złotych guzi

kach, kołnierz z zielonemi lampasami, zakończo
nemi guzikiem, oraz złotą wypustką. 

Szynele czarne z takiemiż, jak mundur wy
łogami. 

W lecie dozwolone jest uczniom noszenie bia
łych kitlów, oraz takich' czapek z odpowiedniemi 
literami. 

Zamykanie restauracyj. Wszystkie restaura
cye, które korzystały dotąd z pozwolenia sprze
daży dłuiej niż do godziny 11 wieczorem miały 
z dniem 6 b. m. utracić te pozwolenia i zamy
kać zakłady o godz. 11 bez względu na to czy 
to restauracya przy hotelu lub nie. 

Tymczasem, obecnie dowiadujemy się, że 
kwestya zamykania restauracyj o godz 11 zo
stała na pewien czas odłożona. 

straty poczynione przez !?ożar. 
w ubiegłą niedzielę w ffll.,.. ~ 
przy ulir.v '7 ~ -

r J .i ... U VC1. 

•• łzaOrane pienią
• tiuu kamień, gdzie ich znaleziono. 

Gabrysiaka aresztowano i osadzono w wię
więzieniu, Sprawę zaś skierowano do sędziego 
śledczego III rewiru. 

--
Poszła po d:Giecko, które na czas tej rozmo

wy złożyła była na łóżku. 
- Odjadę z moją najdroż::lzą otwarcie, ale 

przez szacunek was, nie powiem ni1i:omu. Niech 
się domyślają, czego chcą. Janie spełniasz to, 
co poczytujesz za swój obowiązek; ja zaś robię 
to, co za swój uważaml B~dźcie zdrowi! 

T przyciskając dziecko do swego panieńskie
go łona, udała 8 i ~ ~u drzwiom. Koellek .ani j~
dnym ruchem, aJI 1ednem spojrzenje~, me. USI
łował jej zatl'zylUac, gdy jednak zblIżyła SIę do 
progu, Marta~ z krzykiem rozpaczy, rzuciła się 
do nóg męża: . 

- Ależ to mepodobna!... Ty nas nie mo
żesz rozłączyĆ ze sobą! Ta siostra to prawie tak 
jak moje dziecko! To jedyna moja towa:-zyszka 
w dniach mojej s~motności! 

Uśmiechnął Slę z goryczą· 
- Inne dzieci, mam nadziejfi, pocieszą cię 

w krOtce dzieci które nie będę hańbą naszej 
rodziny ... • Zresz'tą, stało się, Joanna wie dobrze 
co robi; 

. I podczas, gdy jedną ręką podnosił żonę, 
drugą wypędzał od ważn.ą. dziewc~~nę, a ten gest 
jego był jeszcze dosadmeJszym nlZ słowa. 

I Joanna znikła wraz z dzieckiem. 
Marta chciałą. ją odprowad;'.ić. Mąż zatrzy

mał j~ na chwilę. i tonem zimnym, jak gdyby 
wydawał rozkaz jednemu Ze swych podwładnych, 
rzekł: 

- J'3st jeszcze dosyć wcześnie... Joanna 
mogłaby dziś odjechać... Wolałbym, ażeby 8i~ 
tak stało... Pójdę zabezpieczyć jej byt ma-I teryalny! (D. c. n.) 
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T E A T R. 

"Kolega Cl'ampton" komedya w 5 .aktach Gel'hal'da Haupt
mana. Benefis Józefa Sosnowskiego. 

~hoc~aż w "Dzwonie zatopio~ym u Hauptman 
WZ?O.SI SIę na ",!yżynl poezy~, w rzeczy sa
meJ ' Jest on czyste] krWI naturahstą, co zresztą 
udowadnia w każdym ze swoich utworów, do 
których treść zaczerpnął z codziennego życia. 

Maluje on ludzi takimi, jakimi są oni wrze
<.lzywistości bez wszelkich okraszeń i osłonek. 
T.akim jest on i w "Koledze Orampton", po raz 
pIerwszy wystawionej wczoraj na naszej scenie, 
na benefis p. Józefa Sosnowskie~o. 

Właściwie jest to, nietylko co do zewnętrz
nych rysów, ale i psychologicznego podkładu, 
świetna galerya wybornie podpatrzonych typÓW, 
ktorym za środowisko służy artysta-malarz Oramp
ton, profesor akademii sztuk pięknych. 

Słyn11y malarz, a przy tern prawdziwy cygan 
artystyczny Oramptoli ożenił się z przedstawi
cielką szlacheckiego rodu z Turyngii, która nie 
rozumiejąc go najzupełniej życie mu zatruła. 

Artystę z ducha, obdarzonego' niezwykłym 
polotem fantazyi usiłowann wtłoczyć w ciasne 
ramy konwenansu i profesorskiej pedanteryi; 
krępowano mu skrzydła na każdym nieomal 
kroku. 

Szybującego nad poziomy brutalnie ściągano 
na dół, aż w bezustannej rozterce z otoczeniem, 
zmuszony dla chleba poprawiać uczniowskie studya, 
Orampton począł szukać równowagi na dnie 
butelki. 

W postaci tej mieści sie cały interes sztuki 
cały jej tr.ag~zm, reszta to tylko przystawki d~ 
upl.a~~~CZlllell1a głównej figury służące, tło jej 

" ' , ,. 
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dziewczyny, poleca naj ulubieńszemu z uczniow 
swoich Maksowi Strlihler odwieść ją do krewnycl.J, 
sam zaś wyprowadza się do podrzędnej oberży 
starannie zacierając za sobą ślady. 

Strahler ulegając prośbie Gertrudy, 'law ~i 
j~ do dOlil~ r?dzeń8twa swego, sam zaś zajmp.je 
SIę od11alezlemem profesora Oramptona, co mu się 
wreszcie przy pomocy brata Adolfa udaje. 

Że młodzi ludzie pokochać sie musieli to 
• ? ł .' JUZ wyp ywa ź samego zbiegu okoliczności. Ale 
m~łoś6 to czysto prozaicwa, w stylu ściśle nie
mIeckim wybornie uplastyczniona przez autora 
w świetnej scenie aYtu piątego, napisanej z bru· 
tal11ym naturalizmem, lecz niezmiernie prawdzi
wej. Maks żeni się z Gertrudą a odszukany pro
f~sor Orampton zgadza się zamieszkać przy dzie
CIach, aby, jak powiada; wraz z zięciem tworzyć 
arcydziela. 

Ozy się odrodzi w atmosfel'ze miłości czułą 
utoczony opieką? 

Autor uie rozwiązuje pytania. 
Rolę tytułową wziął na Swe barki p. Ma

ryan WinkIel' i wykazał w niej nową strone 
swego talentu. Orampton to postać 11a wskroŚ 
dramatyczna, nieomal tragiczna nie posiadajaca 
ani odrobiny komizmu, chociaż tryska on z n'iej 
niekiedy wskutek zesta\~ienia powikłań życio
wych, tak często w chwilach naiboleśniejszych 
z komizmem graniczących. Pan WinkIel' zrozu
miał istotę charakteru profesora Oramptona i dał 
nam tak przewyborną kreacyę, tak w każdym 
c~lu p\awdziwą, że na coś podobnego zdobyć 
tnę moze tylko artysta z ducha, obdarzony nie
pospolitym . talentem i wysoką inteligencyą art y-

l styCZ11ą· 

l Benefisant, którego przyjmowauo owacyjnie 
gromem oklasków i żywemi kwiatami, wybrał 
sobie rolę Maksa Strahler co prawda nie przed
stawiającą zbyt szerokiego pola do wykazania 
całego uroku jego pięknego talentu. Był jednak 
nader sympatyc7.nym, pełnym zapału i młoclzień
"",,,,.1. lluiesień artystą malarzem a scenę miłosną 
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z WARSZAWY. 
---:--

Kolej do Jabłonny. Budowa kolei wazkoto
rowej między Jabłonną i Wawrem rozpocz~ie sie 
z wiosną na Pradze. Stacya główna i remiz~ 
urządzone zostaną na terytoryum gruntow p. Łą
czyńskiego, w pobliżu cmentarza Kamionkow
skiego. Ponieważ wzniesienie nGwego wału wzdłuż 
łachy i usunięcie starego nasypu z ulicy Gro
chowskiej nie mogą być dokonane pl:zed podje
cieI? budowy kol~i, wniesi.ono do magistratu p~~ 
dame o. ~ozwoleme uło.żema. ,toru na ulicy Gro
chowskIe), pod warunkIem, IZ po wzniesieniu no
wego wału, tor przerzucony będzie na miejsce 
właściwe. 

Tramwaje. Towarzystwo belgijskie, ustępu
jące z praw swoich do eksploatowania sieci 
tramwajow warszawskich, kończy swoje czyn
ności w dniu 20. b . .m. przed pÓł110Cą. Data ta 
przypada .w pomedzIałek, w którym _ to dniu po 
raz ostatm wpływ kasowy z ruchu wagonów na
leżeć będzie do towarzystwa belgijskiego, oraz 
p~'zypadające po ten ~zień .wydatki na utrzyma
me personelu, taboru I kOllI. Gdyby okazały sie 
jakiekolwiek zaległości, wynikające ze zobowią: 
zań towarzystwa belgijskiego, ważnych po dzień 
20 lutego r. b. włącznie, WÓWCl.a!i magistrat be
dzie r~gulował te należności, o ile dotyczą on<e 
sfer! mteresów ruchu (zaległe pensye, należności 
z~ furaż, rob~c~l,na i t. d.), z kaucy.i, którą po· 
SIada kasa mIeJska. Kaucya ta złozoną została 
w c~lu gwa;'ancyi ~pe~uienia prawnych ządań 
magIstratu 1 zapewmema publiczności regularnego 
ruchu ~ramwajÓw. .Z ~ej więc. kaucyi wytrącano 
wsze~lne kary, wymkaJące z medotrzymania wa-

umowy z miastem, a kaucya ta, w miaro 
iejszania, musiała być uzupełnianą prze~ 
'stwo belgijskie. Gdy miuie pewien ter-
1'a wdopodobnie trzymiesieczny, a żadne 
l'y nie okażą się, kaucy~ zwróconą zo-

".",. " .. ' " ')() lutego towarzy-
• \~pść do 

• ~ią-



Kron i ka Z E i U S k a, 
W tych dniach jeden z moich znajomych, 

znużywszy się czytaniem telegramów, które na
wiasem mówiąc, nie zawierały żadnej sensacyj
nej wiadomości, zwraca się nagle dv mnie i pyta: 

- Czy nie wiesz pan, kto od czasu do czasu 
pisze kilb słów ze Zgierza? 

- A o cóż panu chodzi? -Odpowiadam. 
- Bo to, proszę pana, - ciągnie mój są-

siad-ruzgrywają się u nas tak ciekawe sprawy, 
a korespondent przepadł jak kamień w wodzie. 
Gdybym go ' znał bliżej, dałbym mu całą furę 
wiadomości. . 

-- Panie szanowny-odpowiadam:-nie znam 
tego jegomości i ' boję się z nim spotkać aby się 
czego odemnie nie dowiedział, a potem ... nie oD
malował i mnie .samego w Rozwoju. 

- To prawda-ciągnie dalej moj i.nterlok~l
tor - chciałbym jednak, żeby mu kto zwróC1ł, 
mocium panie uwagę na to, że nie powinien mil
c'leć o tern, co wyświetlać i potępiać należy. 

-- Przyznam się panu - mówię - że nie 
wiem, co tak ważnego zaszlo, o czem mógłby on 
pisać? 

- Jakto nie wiesz pan nic? 
- Nie wiem. 
- Toż to panie wiadomości nie mDleJ waż-

ne, jak sprawa Dreyfusa! Wyobraź pan sobie, 
że stał się poprostu skandal w Zgierzu i to skan
dal wyższej miary. Ja, mocium panie, nie jestem 
skrajnym antigermaniuem, a jednak muszę przy
znać, że nasi nieustraszeni bawią się u nas nie
przyzwoicie. Utworzyli oni sobie osobne stowa
rzyszenie - mniejsza o to. Chcą bawić się 
w swojem kółku-bard1.O pięknie. Ale znieść nie 
mogę burd, które bądź co bądź hańbią nas~ych 
obywateli. 

, W pierwszych dniach stycznia urządzili so-
bie zabawę, coś w rodzaj\1 Gwiazdki: przynieśli I 
~y~ęgo "k.ozła, l!~znosili różnych przedmiot{>w,_ 
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- Gdzie tam! Ogień, mocium panie, głup
stwo: zapaliły się drewniane przybudówki wsku
tek nieostroźności robotników i spaliło się kilka-: 
dziesiąt desek, które wielkiej wartości nie miały. 
Ja chciałem powiedzieć panu o ważniejszej spra
wie, którą ochrzcić można... zagl'abieniem dobra 
publiczuego! ' 

~' To coś nowego dla mnie! . 
- Tak mocium panie, zagrabienie cudzej 

własności! Stowarzyszeuie tkaczów naszych ma 
wielki staw w mieście, a do stawu tego doty
kają posiadłości kilku większych fabrykantów. 
O'tóż od lat blisko trzydziestu moźnowładcy nasi 
zaczęli si~ wsuwać w posiadłości stowarzysze
nia, a przyszło im to łatw'o, gdyż gruzu i ziemi 
przy stawitlniu fabryk i domów było dużo, więc 
zabierano zewsząd ten "materyal dla 'wzmocnie
nia brzegów stawu. Gdy jeden zaczął w'/.maC"~ 
niać brzegi, sypiąc na nie ziemię, która bez po
trzeby i sama 1.e siebie zasypywała po mału 
1.nac~ne przestl'zellie po za granicą jego posesyi, 
wtedy dmgi równać zaczął swoją linię granicz
ną według wzoru sąsiada, za tym poszedł na
stępny, a dalej to już pOduwano się wyżej ku 
północy, póki następnie nie dostał się jeden 
z dobrodziejów do rzeczki Bzury. Rzecz oczywista, 
że następni sąsiedzi w górę rzeki uważać po
częli tę ostatnią za granicę swych posesyj, 
chociaż plan miejski wskazywał zupełnie co in
nego. 

Czyż to jest co dziwnego, że place porosły? 
Miały się gdzie rozszerzać, wi ęc też. rozsz~rzały 
się, nie krępowane żadnemi zaporamI. Talue cu
downe powiększanie si~ gruntów. szło zwolna, 
lecz progresywnie. Parkany w m.Hl.rę potrzeby 
rozszel'zeuia podworka pOlluwały SIę coraz dalej, 
a gdy na ich miejscu wypadło postawić zabudo
wanie fabryczne, to znowu tyle przybyło placu 
za parkanem, źe posunięcie go o kilkanaście 
łokci nic stanowiło wielkiego trudu. Tak zao

·krąglone posesye poprzechodziły w części w inne 
rece, a z czasem przeszłyby w trzecie i czwarte, 
i "każdemu nowonabywcy zdawałoby się, źe cała 
posesJa jest jego własnością· 
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one na por1.ądku dziennym, a nie mamy moż
ności ukrócenia złego. 

Wyczerpany słuchaniem tak długich relacyj 
mego sąsiada, przerywam mu w tem miejscu 
i pytam: 

- A innych nowin niema p",.. żadnych? 
- Furę, mocium panie, turę! Widzę, że moje 

jeremiady nudzą pana, więc przejdę na inny te
mat. Otóż muszę panu zakomunikować, iż po 
śmierci zacnego naszego doktora Bondo, siostra 
tegoż, spełniając przedśmiertną wolę niebosz
czyka, złożyła na korzyść miejscowej Ochrony 
rabli 500 i na zasileni'3 kasy przytułku starców 
ców rubli 250. Za życia robił tu dnźo dobrego 
dla tych instytucyj, miał je więc ciągle na my
śli i w ostatnich d~liach swej pielgrzymki nie 
zapomniał o swych protegowanych klientach. 
rak panie ubywają nam porządni obywatele! 
Smierć nie przebiera. Daj jednak Boże, aby nowi 
rodzili się d0brzy i wzrastali na chlrtbę miasta. 

Teraz przynajmniej na miejscu chłopaka 
przyzwoiciej wychować można. Mamy pauie 
szkołę handlową, która kiedyś wyda nam nowe 
pokolenie. ' A, na psa urok. wzrasta nam szkoła! 
Słyszę, mocium panie, że napływ .uczniów jest 
wielki istny potok łaknących naukI spływa do 
naszego Zgierza. J eźeli teraz przy utrudnionej 
komunikacyi i małym rozgłosie o Zgierzu po
trzeba było, jak słyszę, otworzyć oddział równo· 
legły w klasie I, to cóż to będzie później, gdy 
wagony elektryczne połączą nas z Łodzląr Po
myślimy, ilu to chłopcó w przyjeżdżać będzie 
z samej Łodzi, gdzie szkół jest jak na lckar
stwo! Teraz panie, szkoła istnieje zaledwie parę 
miesięcy, a już ilość uczącej się młodzieży do
szła do 23ti. Górą szkoła! Ale też górą właś
ciciele domów, którzy z powodu braku lokalów 
niemiłościwie podnoszą cenę mieszkań swoim lo
katorom. 

Chciał mój gaduła mówić jeszcze dalej, gdy 
w tern fagas przerwat mu, że czeka nań intere
sant. Odchodząc, ' przyobiecał mi opowied1.ieć 
jeszcze o balach karnawałowvl'h ' :,' 
Bzem wici " - 'l~ ,,: 

J' 
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Rzym 2 lutego. 

W kwietniu spodziewany jest tutaj cesarz 
Wilhelm i z tego powodu odbędzie się w amba
sadzie niemiec!--iej, na wzgorzn kapitolińskiem, 
w pałacu Caffarelli, wielkie przyjęcie u po
sła barona Saurma Jeltsch. Sale pahcu zo
stały odnowione; w głównej s31i, jeden z tutej
szych artystów, Preller, pokrył ściany freskami 
mi tologicznemi z Walhalli, ~ięc będzie bal, 
któremu ambasada niemiecka bedzie chciała za
pewne dać jaknajwiększy blask, aby dorównać 
wspaniałemu przyjęciu, jakie miało nie~awno 
miejsce w pałacu Farnese u p. Ban·ere. Ze zaś 
cesarz przyjeidża w miesiącu zupełnie już cie
płym, więc i przyjflzd, a racze.i przejazu ze sta
cyi ko!ei, przez via Nazionale, zamieni się ~a 
owacyę taką, jakiej byli świadkiem rzymiame 
przed sześciu laty, kiedy cesarza Wilhelma, jadą· 
cego z królem Humbertern, oklaskiwano na ulicy 
jak tenora. 

Rzymianie klaszczą wszędzie w ręce i na
wet w bazylice św. Piotra, kiedy Papież wcho
dzi do kościoła, huragany oklasków zwiastują je
go ukazanie się. Bazi to niewątpliwie obcych; 
w Watyl{anie samym wydano Qstatniemi czasy 
rozporządzenie, . aby o ile możności powstrzymać 
tego rodzaju objawy entuzyazmu: ostatnim ra
zem, kiedy Ojciec święty celebrował w Waty: 
kanie, oklaski ustały. Ale na ulicy, lud rzymski 
nie da sie okiełznać, bedzie klaskał, · skoro zo
baczy św"iecący hełm c'esarza, czerwoną liberyę 
dworską i laufra w białej peruce biegnącego 
pr'Zed powozem monarchów. 

W tytn samym miesiącu, na początku ?d
będzie się międzynarodowy kongres prasy, w WIel
kim lokalu klubu prasy na placu Colonna. Klub 
jest w istocie wspaniały, połoiony wjednem 
z na.ipiękniejszych miejsc, jakiemi Rzym się m~że 
pochlubić, naprzeciwko kolumny Marka AUI'ebu
sza i posiada pyszną salę balową . Prezesem 
klubu jest senator Romuald Bonfadini, zdolny 
publicysta. 

Będzie to więc szósty kongres prasy, obli
czony, zdaje się na cztery dni, poczem kon~re
siści zrobią in gremio wyciec~kę do Neapolu 
i Pompei. Byłoby doprawdy , pożądanem, aby na 
;"Idnym z tych kongret;ów (była, już o tem'mo
wa na ostatnim zjeździe w Lizbonie) zapadła 
jaka uchwała w kwestyi korsarstwa dziennikar
skiego. Są mianowicie gazety, które przedruko· 
wywują całe korespondencye z innych dzienni
ków, podając jako swoje, przelabiając je bez 
żadnego pozwolenia, ani nawet zapytania siq 
autora tych korespondencyj. 

Pirateryi tego rodzaju mogłoby położyć koniec 
ustanowienie międzynarodowego I sądu prasowego, 
posiadającego przedstawicieli w stolicach eUro
pejskich, któryby pietnował tlamowolę rOzmai
tydl;l dzienllikarzy-pas~rzytów. Wiem, że podobny 
wniosek zostanie postawionym, gdyż w podobnem 
położeniu znajduje się niejeden z tutęjszych ko
respondentów. 

Jedną z kwestyj, jakie nie będą prze~mio. 
tern rozpraw na. tym kongresie, de mają WIelką, 
bardzo nawet wlelką doniosłość, jest spl'awn. mo
raJności we 'Yłos~ech, kwestya szybkiego,. g ?źne
go wzmagam a Slę przestępstw. W istOCie lIczba 
przestępstw rośnie tutaj w miarę, jak lJ1ol'alność 
upada a wzma'''a sie J'ednocześnie DrophO'anda wy-

" • • I:> l' . wrotowa. We Włoszech niema nauki re IgIi 
w s~kołach, wobec więlkiej swobody, danej tut~j 
każdemu, wobec agitacyi socyalistycznei, wresZlJle 
i ,,:arunk(nv ~limatycznych, rozdarcia kraju 'przez 
aglt~cyę ~ntlklerikalną, wytworzyły się tu~tlJ _ sto
sunki, ktore dają do myślenia._ Moralneinl lllgdy 
Włochy nie były, ale statystyka przestęps~w 
i ~brodni wykazuje stały i szybki, jak pO~le
dZIałem, przyrost niemoralności. Co do za.MJshv 
naprzykład Włochy dzierzą pierwszeńt;twO pomię
dzy narodami eU:'o~ejskimi, pozostawiają daleko 
za sobą IIiszpamę l Węgry. 

Kalisz. W dniu 2 b. m. zmarł we wsi De
bem pod KaliSzem ks. Daniel Żokiewicz, fl'a~
ciszkanin ~onwektu kaliskiego, czasowo tam prze
bywający, Jako zastępca miejscowego proboszcza. 
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Urodził się r. 1825 w Brzezinach, wstąpił do 
zakonu w r. 18:1:2, profesyę wykonał w roku na
stępnym. Swięcenia otrzymał w Warszawie w 1'0-

. ku 185:1: z rąk arcybiskupa Fijałkowskiego. 
W ostatnim m"asie przed zgonem, pełnił obo
wiązki wikarego tutejszego zgromadzenia. W czo
raj wieczorem zwłoki kapłana, przywieziono do 
Kalisza i złożono w kościele O. O. Franciszka
nów, gdzie odbędzie się pogrzeb . 

-- W "Gaz. Kal." czytamy następujący opis 
strasznego wydarzenia. Lotem błyskawicy ro
zeszła się wieść w okolicy Warty o strasznym 
wypauku zabójstwa we wsi Kl'aczynki, gminy 
Niemyslów, pow. turec. Rzecz się miała, jak 
następuje: żona zamożnego włościanina Wojciecha 
Przy tuły, Katarzyna, licząca Jat 40, straciła przed 
4-ma miesiacami córke dorosła. Śmierć kocha
n :go dziecka tak przygnębiająco podziałała na 
biedną matkę, że od tego czasu zdradzała pe· 
wien rozstrój umysłowy, biegała nieraz na cmen
tarz i wracając stamtąd. mówiła: "Pilnujcie mnie, 
bo ja .siebie lub kogo z was zabiję!" Przy:em 
strasznie schudła i zmizerniała. Napady te były 
ciche i nie przynoszące nikomu szkody, to też 
pozostawiono biedną matkę w spokoju i nie 
zwracano uwagi na jej słowa. 

W niedzielę, dnia 22 z. m., wysłała Przy
tulina męża i drugą dorClsłą córkę do kościoła, 
a sama zostda się w domn z trojgiem dzieci 
i służebnym chłopakiem. Najmłodszą z dzieci 
była :1:-1'0 letnia jasnowłosa, ładna Marysia, piesz
czocha biednej matki, dwaj pozostali chłopcy, 
niewiele byli starsi od Marysi, a chłopak służe
bny liczył lat 12. 

Gdy już Przytula z córką oddalił się, Przy
tulina wysłała służącego po ocet. Chłopak wy
chodząc, zabrał z sobą małych Przytnłów, 
a. w domu pozostała tylko chora kobieta z Ma
rysią. Chłopcy wracający z octem, usłyszeli 
krzyk na podwórzu, lecz krzyk ten rozpaczliwy 
o pomoc, wychodził jakby z pod ziemi. Malcy 
pobiegli do studni i w niej ujl'zeli matkę, nurza
jącą się w wodzie. Spuścili wiadro do stu
dni, którego uchwyciła się topielica i z pomocą 
sąsiada wyciągnięto Przytulinq . . 

Gdy sąsiad odprowadził ją do izby i chciał 
wyjść, Przytulina objaśniła go, że zabiła Ma
rysię. "Zabiłam córkę siekierą. a nożem gardło 
przerżnęłam"-mowiła nieszczęśliwa. Chlop po
szedł we wskazane miejsce i znalazł rzeczywiście 
trupa dziewczynki, -

t 
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Nat miast powstał-projekt utworzenia w Pl1ł
tłlsku aKcyjnego sklepu rolniczego, który przyję
to jed®myślnie. . 

Wysokość wk-lidu oznaczono minimum na 10 
rub., a członkowie ;:o zygta.0 będą mogli z kre-. 
dytu do wysok()sci po~ _ ;y wkładu. 

Opracowanie ustawy powierzono komisyi, zlo
żonej z pp. M. Tańskiego, A. Wróblewskiego 
i St .. Dembińskiego. 

Tak więc projekt założenia stowarzyszenia 
o szerszem polu działalnoBci upadł, jest jednak 
nadzieja, że z czasem pr~y umiejętnem i energi
cznem prowadzeniu sklepu można go będzie roz
winąć w poważne przedsiębiorstwo handlowe, 
przynoszące dużą korzyść nietylko stowarzyszo
nym, lecz i całej okolicy. 

Ostrów. W dn. 19 styc~nia odbyło się tu 
ogólne zebranie członkbw Towarzystwa dobro
czynności, . na którem przeprowadzono wybory no
wych członków do rady Towarzy stwa_ 

Członkowie Towa~'zystwa przybyli w wię
kszej, niż zwykle liczbIe, zamierzając widocznie 
żywotniej niż dotychczas zająć się sprawami do
broczynnob'ci. 

Przedewszystkiem przystąpiono do ważnej 
sprawy założenia przytułku na 6 poct:ątkowo łó-
żek dla niedołężnych i kalek. . 

Po uzyskaniu zezwolenia odpowiedniego wła
d~y, budowa wkrótce się rozpoczllie. 

Z ~nsy myjski~j. 
ALEKSANDER PUSZKIN. 

W dniu 26-ym maja (7 czerwca) r. b. pr~j
pada setna rocznica urodzin poety rosyjskiego 
Aleksandra Puszkina, którego nazwil<ko, jak wia
domo, błyszczy w rzędzie gwiazd poezyi wszech
światowej. Społeczeństwo rosyjskie przygotowuje 
się do uroczystego obchodu rocznicy wspomnianej. 
Przygotowania te. znajdują oddżwiek na łamach 
prasy rosyjskiej. Swieżo .Lublinskija Gubel'Dskija 
Wiedomosti" umieściły krótkie studyum okoli
cznościowe, poświęcone pamięci poety, ktÓre w do
słownem tłómaczeniu przytaczamy poniżej. 

I. 
Mała :1:-1'0 letnia dziewczynka, ładna i tłusta, 

o jasnych kędziorach z przeciętem gardziołkiem 
leżaht na glinianej podłodze, w kurczowo zaciśnię
tej lewei rączce ' trzymała kawałek cukru, kałuża 
lmvi t;kI'zepłej długą strugą rozlała się dokoła. 
Obok leżał nóż i siekiera. 

I 
"Wychowawcze znaczenie utworów Puszkina 

jako wielkiego rosyjskiego narodowego poetY-~\l·ty
sty, niosącego pochodnię światła w drodze ku 
pmwdzie i moralnemu odrodzeuiu, polega głównie 

Zgromadzone kobiety i dzieci zawodziły pła
czem, a promień krwawo zachodzącego słońca 
wdarł się w tej chwili przez niskie okno izby, 
oblał purpurowym blaskiem cichą i jakhy śpiącą 
o przezroczystej białości twarzyczkę dzieciny, 
tworząc. nad jej główką aureolą męczellstwa. 
W drugiej izbie policya pisała protokół. 

Wśród natłoku ciekawych skulona siedzała 
pod piecem nieruchom a, owinięta w szarą chustkę 
kobieta. Na zadane jej pytanie: "Dlaczego zabi
łaś Swoje dziecko?", po długiem milczeniu usły
S1.ano głuchą odpowiedż: .. ,Bo ni~ ' miała talen
tu". ,.A sama dla czego się chCIałaś utopić?" 
rr~ż sama bezdźwięczna odpowiedż: "Bo nie 
mIałam talentu". Więcej .nie mOżna się było do
pytać tej istoty na pół martwej; żaden ruch, 
źaden jęk, nie zdradzał w niej życ·ia. 

Pułtusk. W dniu 1 lutego zebrali sie po
wt iruie w Pułtusku okoliczni ziemianie w liczbie 
40 dla dalszych narad w kwestyi iawi.ązania 
stowarzyszeni~ pożyczk<;wo-wkładowego. 

Na przewodniczącego naradom jednogłośnie 
POwołano p. A. Wróblewskiego z Wysock. 

Obrady rozpoczęto od przecJ";yta:nia elaboratu 
wy branej w tym celu na poprzedmem zebraniu 
kGmisyi. 

Prace komisyi doprowadziły jej członków do 
wniosku, że projektowane stowarzyszenie w miej
scowych warunkach niema racyi bytu, a to głó- l 
wnic z powodu istnienia w Pułtusku kasy prze-I 
mysłowców, doskonale funkcyonującej, z którą 
projektowane stowarzyszenie miałoby konku-
rować. I 

Rezultat ten wywołał ożywioną dyskusyę za I 
i przeciw; po przegłosowaniu okazało t;ię więcej 
przeciwników, jak zwolenników instytucyi. 

na pozytywnym charakterze ?~ieł poety:ck!ch wiel
kiego pisarza. Przed pus.zklllem . rosYJ sIne r.nłode 
pokolenie wychowywało Slę prawIe wyłączll1e na 
utworach literackich o charakterze burlącym. 
Puszkin zaŚ całkowicie oddał się wznoszeniu bu
dowy trwałej, jak.kolwiek muza je~o nie była 
obcą wielkiemu dowcipowi-i· jakkolWIek w swych 
utworach poetyckich odtwarzał żywe typy współ
czesne. 

"Zaprzeczyć się wszakże nie da, ~e nawet 
postacie ujemne, ponure, nieszlache~ne, z~ wsze 
w utworach puszkllla wywołują przYJemne.l pod
niosle wrażenia w duszy czytelnika, gdyż PJ(tkno , 
porywy wzniosłe i tendencya moralna. cecllUją 
dzieła Puszkina, wolne od piel'wiastków rozgory
czenia i zwątpienia i wykazujące natomiast har
monie świetlana, mestwo, oraz dażenie do pogo
dzeni~ ro~dźwiękó~ rzeczywistoŚci z ideałami 
dobra, miłości i prawdy. 

"Zaznaczone cechy wyjaśniają rzeżwiącą siłę 
płodów poety.ckio:h Puszkina, odznaczających się 
wielce moralnemi, wzniosłemi myślami, budzące
mi w duszy czytelnika szlachetne uczucia litości, 
Jlogodnego I'!mutku, które sprzyjają ro~wojowi 
świadomości i wszczepiają pożyteczny nastrój mo
ralny, co, oczywiście ma olbrzymie znaczenie 
wobec prac, cierpień, błędów, rozczarowań i roz
maitych niedoskonałości, spotykanych zwykle 
w życiu. 

"Tym sposobem owoce nauk, wygłaszanych 
przez Puszkina; w obliczu współczesnego D!U spo
łeczeństwa rosyjskiego, stanowią wieczne I cell~e 
d'liedzictwo narodu rosyjskiego. Przy czytanIU 
utworów poetyckich puszkina w celach ,,:ych?
wawczych, należy ' zawsze zwracać odpow~edll1ą 
uwagę na poglądy Puszkina na narodowosć. ro
syjską, na historyę Rosyi, na nasze. ~~osunkl do 
innych mocarstw i na kwestye religiJne. Jako 
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wielki nauczyciel swej ojczyzny, tem cenll1eJszy, 
że nigdy i nikogo nie uczył złego, Puszkin przez 
swoją (hiałalność ' poetycką przedewszystkiem 
przyczynił się do przyśpieszenia wzrostu świado
mości rosyjskiej i tym sposobem poniekąd uprze
dził działalność naukową, prowadzącą do tego 
samego celu. I rzeczywiście, gruntowne badanie 
przeszłości i stanu teraźniejsze,2:o Rosyi, poważne 
badania bytu, wyjaśnienie zasadniczych żywiołów 
narodowości rosyjskiej, porządkowanie i wy da
wanie pomnikó~, wyjaśniających ' zasadnicze ce
cby narodowości naszej - wszystko to powstało 
z chwilą, gdy twórczość poetycka Puszkina uja
wniła się w pracach nieśmiertelnych, gdy obszerna 
i potężna Rosya została, że się ta:k wyrazimy, 
odkryta przez poezyę Puszkina, jednoczącą w so
bie całą rozmaitość przyrody rOAyjskiej, życia 
rosyjskiego, z całą jego różnoplemiennością i roz
maitością cech charakteru, góy została artysty
cznie odtwol"l,;oną w pozytywnych potężnych ty
pach rzeczywistości, opromienionych aUl'eolą świa
tła, dobra i prawdy, i gdy tym. sposobem oka
zała się możność pojęcia i oceny ~głębokości i sił 
świetlanych", ukrytych w duchu rosyjskim". 

Z róznych stron. 

Bociany. Donoszą z Tarnowa: Przy ulicy 
Krakowskiej pod L 58 w Tarnowie, na Struilinie 
wielkiej (przedmieście), osiadł przed paru dniami 
bocian stary, kt.ory ze stada, około 40 sztuk bo
cianów liczącego, odłączył się i powrócił na swo
je stałe schronisko na domku Wacława Kury, 
lampiarza kolejowego. 

Przy bysza i zwiastuna wczeilnej wiosny od
wiedza liczna rzesza tarnowskich obywateli. 
a kilkudziesięciu oficerów wysyła małe "pausza
leo w naturaliach na utrzymanie nowego przy· 
bys:ta. 

Reszta ze stada przybyłych przy kOllCu sty
cznia bocianów osiadła we wsi Łomtowice i wsiach 
okolicznych pod Tarnowem. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

ZGON EKS-KANCLERZA. 

W tych dniach w majątku swe~o synowca 
nad Odrą, zmarł b. kanclerz niemieckiego pań
stwa hr. Leon Capl'ivi. Był to mąż stanu nawskroś 
uczciwy, któremu prawość charakteru nie pozwa
lała pastwić się nad słabymi i dlatego też rady 
jego złagodziły sy8tem pruski wobec ludności 
polskiej. 

Ulga ta nie trwała zbyt długo, niezwłocznie 
bowiem po ustąpieniu Capriviego prześladowanie 
polaków rozpocr.ęło się ze zdwojoną siłą, Na
wet przeciwnicy polityczni zmarłego męża stanu 
oddają cześć zasłużoną jego prawemu, czystemu 
jak l.uyilztał charakterowi. 

Hrahia Jerzy Leon Caprivi de Capreva uro
dził si~ dnia 24 lutego 1831 roku w Charłoten
burgu z rodziny pochodzenia włoskiego. Od lat 
naj młodszych poświ~cił się karyerze wojskowej 
i już w roku 1850 otrzymał pierwszy stopień 
oficerski. W kampanii austryjackiej w roku 1866 
uczestnic'l,ył już jako major sztabu generalnego, 
wojnę zaś francuską odbył już jako podpułkownik. 
Generałem mianowano go w roku ~877. W roku 
1883 zamianowany został szefem. admiralicyi, na 
którem to stanowisku przyczynił się niemało do 
znacznego rozwoju floty niemieckiej. Ustępującego 
z urzędu ministra marynarki w roku 1888 Capri
viego mianowano generałem piechoty i powierzo
no mu dowództwo dziesiątego korpusu armii. 

Po dymisyi Bismarka dnia 20 marca 1890 r. 
cesarz Wilhelm powołał Capriviego na urząd 
kanclerza cesarstwa niemieckiego i stanowisko 
prezesa gabinetu pruskiego. 

Najwybitniejflzemi z zasług nowego kancle
l'za były traktaty handlowe zawarte z Rosyą, 
Austryą, Włochami i Belgią. 

W roku 18\-11 cesarz obdarzył Capriviego t y
tółem hrabiowskim. 

Nie łatwe atoli zadanie miał hl', Caprivi, 
objąwszy urząd kanclerski po takim Bismarku, 
który przytem prześladował go osobistą swoją 
nienawiścią. Nieraz musiał nowy kanclerz po
krywać osobistością swoją rzeczy których nie po-

ROZWÓJ. Środa, dnia 8 lutego 1899 r. 

ch walał ani też ich nie spo,wodował. Nieraz pro
sta i uczciwa jego natura oburzała się na czyny 
poprzednika, nacechowane bezwzględną brutal
nością· 

Podjazdowa walka, którą Bismark t,)czył 
przeciw swemu następcy w połączeniu z bardzo 
wpływowymi .. 'J Niemczech przedstawicielami 
wielkiej własności ziemskiej, nie mogącymi wy
baczyć kanclerzowi zachwiania ich interesów 
przez zawal'cie traktatów handlowych, zacb wiały 
stanowiskiem Capriviego i ostatecznie obaliły go 
w dniu 26 października 1894 r. 

Odtąd cofnął się V" zaciS1:e domowe z powa
gą i godnością nie myśląc o pisaniu złośliwych 
pamiętników ani też o ogłaszaniu tajemnic państ
wowych. 

TelegTamy. 

Petersburg, 8 lutego. Ogłoszony został N aj
wyższy reskrypt na imię przewodniczącego ko
misyi do zapobieżenia 'przedotitania sią zarazy 
do 'Cesarstwa, Księcia Aleksandra pietl'owicza 
Oldenburskiego z wyrażenięm Najwyższej wdzięcz
ności za pracę. 

Meran, 7 lutego. Umarł po wielogodzinnem 
konaniu w Martinsburgu następca tronu Sasko
Kobursko-Gotajski. 

Berlin, 8 lutego. Cesarz wysłał do siostrzeńca 
zmarłego Capriviego, generał Miillera, telegram 
kondolencyjny, w którym zaznacza, że niebosz
czyk jako żołnierz cieszył się ogÓl:.:ym szacun
kiem, jako kancterz był pracowitym i stałym 
w swych przekonaniach mężem stanu, który i po 
swem ustąpieniu potrafił sobie zjednać wdzięcz
noŚĆ i uznanie cesarza. 

Paryż, 8 lutego. Dwaj członkowie komisyi 
rewizyjnej Cruppi i Bertbet oświadczyli, że je
dynie prawnicze względy, nie nieufności ku 
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,. Kontrakty podpisane zostały 25 listopada 1898 r. 
Poseł francuski protestował 8kutkiem naruszenia 

I warunków kontraktu, rząd chiński jednak obsta
je przy swojem., Rosya nie protestowala.. 

I , ~rukseIla,.~ lutego. Na żądanie rządu 
franskIego ks. WIktor Napoleou ma być podobno 
wydalony z granic kraju. 

Madryt, 8 lutego. Z Paryża, donoszą lu, 
jakoby bankierowie paryscy udzielili Don KarIo
lowi pożyczkę w wysokości 75 mil. franków. 

Rzym, 8 lutego. Król Hllmbert ma zamiar 
z powodu kongresu prasy ułaskawić wszystkich 
dziennikarzy, zasądzonych za wykroczenia pra
sowe. 

Sofia, Rozeszła się pogłoska, że rzad ma 
zamiar rozwiązać sobranie rozpisać now~ wy
bory. 

Waszyngton, 8 lutego. Senat zatwierdził 
większością trzech głosów traktat pokojowy 
z Hiszpanią. 

Berlin, 8 lutego. W komisyi budżetowej 
parlamentu niemieckiego odpowiedział minister 
wojny Gossler na skargi członka Keła polskiego 
Dziembowskiego, że rekruci narodowości polskiej 
wysyłani bywają do niemieckich okolic w celu 
przyswojeDla sobie języka niemieckiego i jednoli
tego wyćwiczenia się w służbie, oraz, że rzeczą 
jest niemożliwą tworzyć pułki polskie. Zresztą 
w okolicach protestanckich i niemieckich usta
nawiani bywa,ą, o ile to jest możliwem, dla żoł
nierzy polakow duchowni katolicy, władający 
językiem polskim. 

New-York, 8 lutego. Depesza z Manili do
nosi, że powstańcy zajmują półn~cną i południo
wą stronę miasta. W samem miebcie zaburzeń 
nie było. Kobięty.j dzieci odprowadzono na 
okrąty transportowe. '; peuerał Otis jest uanem 
położenia. '/', • _', -

J' --. 

Kronika ekonomiczna. 
Izbie karnej, skłoniły ich do przyjęcia projektu _:_ 
rządu. . . ' 

Paryż, 8 lutego. Izba kasacyjna w charak- O uzyskanie koncesyi na . budowę kolejki 
terze najwyższcj rady sądowej postanowiła na- elektrycznej pomięd~ Częstochową a Herbami 
kazać śledztwo w sprawie członka wersalskiego wniósł podanie mieszkaniec Peterilbnrga, p. Sie
sądu Grosjean'a, który zwrocił się do Lebret'a miczew. Kolejka ma mieć oduogi do kilku wię
z listem, oskarżającym o stronnoM członków kszych zakładow pI'zemyslowych, położonycp 
Izby karnej przy śledztwie w sprawie rewizyi. w pobliżu Częstocho~y, jak do "Blachowni" za-

Paryż, 8 lutego. List, na podstawie któ- kładów mechaniczny'ch p. Hantkego i do kopalni 
rego uwięziono szpiega niemieckiego, wystoso- rudy żelaznej Łojki. W Częstochowie zaś ma 
wany jest do jednego z agentów zagranicznego być wybudowana stacya. w pobliżu dworca ko
mocarstwa i opiewa: "Potiłałem panu żądane lei warsz.-wied. z rampami do przeładunku to
dwie fotografie. Wkrótce otrzymasz pan dalsze warów. Zarząd warszawskiego okręgu komuni
trzy, o których z panem mówiłem. Spodziewam kacyj sprawę powyższą przyjął przychylnie 
się, ie lil:!t mój, wysłany do pana, został już za- i w zasadzie zaakceptował. 
łatwiony i odpowiedź wysłana pod zna,nymi in i- Do ministeryum skarbu napłynął ze strony 
cyałami." fabrykantów zagranicznych szereg prOśb o po-

Londyn, 8 lutego. Mowa tronowa zazna- zwolenie przeniesienia zakładów przemysłowych 
czywszy przyjacielskie stosunki z zagl'anicznemi z zagranicy do Rosyi. ' 
mocarstwami, zwraca uwagę na operacye wo- . 
jenne w Sudanie i wyraża nadzieję, że, kwestya Ząrząd dr. zel. charkowsko-mikołajewskiej 
Krety weszła na drogę pomyślnego rozwiązania. ogłasza następujący spts najwyższych rozmiarów 
Mowa w dalszym ciągu wspomina o przyjęciu pożyczek, które udzielone być mogą Da zastaw 

h R ładnoków zbożowych w ciągu miesiąca, począwszy 
przez Anglię zaproszenia ·Monarc y os:rjskiego od dnia 28 stycznia r. b.: na żyto od 41 do 52 
na konferencYIi pokojową, o współczucIU z po-
wodu gwałtownej· śmierci cesarzoweJ' austryac- kop, za pud, na przcnicę od 54 do. 66 kop., na 

owies od 30 do 44 kop., na jęczmień od 30 do 
kiej i zwróciwszy uwagę na anti!lnarchistyczną 42 kop. i na siemię lniane od 73 do 84. kop. 
konferencyę uznaje za możliwę l.m1anę praw an-
gielskich o anarchistach. , na pud. d 

Paryż, 8 lutego. , Izba karna tryb.unału kasa- Główny zarząd podatków pośre nich skar-
cyjnego ukończyła śledztwo w sprawie Dreyfusa. bowej sprzedaży trunków ogłasZa, że minister 
,Dossier" wl'eczony zostanie generalnemu proku- finanl:!ow UZDał za możliwe . pozwolić na wywóz 
r'atorowi, ktÓry sformułuje. swoje. wnioski, po- cukru do Cbin ze zwrotem akcyzy przęz komo
czem. "dosilier" razcm z wllloskalO1 przesłany zo- ry bachtyń~k~ i dźarkellt~ką, lec~ pod warun
stanie Izbie karnej, która .wyznaczy referenta. kiem, że wrazI e wyilyła~la party1 cukru pr;r,ez 

Madryt, 8 lutego. Królowa podpisze jutro okręg zakaspijski, będZie ono dOkonanywane 
dekret. przywracający gwarancyę k?nstytucyjną na tych samych zasadach, na któr~ch po
i znosr.;ący stan oblężenia w całej Hiszpanii. zwolony został' wywóz. cukrU do Per~yl 'przez 

Waszyngton, 8 lutego. Generał Otis zawia- Aschabad i Duszak, t. J, wywóz mil byc do
domił powstańców, że pokój z Hiszpanią zost!1ł puszczany nie inaczej, jak, po ?rze,dst~wieniu 
podpisany, oraz że otrzymał rozkaz z Waszyng- przepuszczającej go komorze z~śwJadczen:a, wy
tonu stłumić powstanie i zająć niez~łoczuie Ilo- I danego prze~ k.~~or~ astrac~anską, lub pIOtrow
Ilo. Straty powstańców w o"tat01ch walkach ską, albo tez pl zez. bakiuskl, k~~tOl' kwarantan
wynoszą 2,000 zabitych, 3,500 rannych i 6,000 : nowo-celny, że , cukIer wywlez10 Y zostaje bez 
wzietych do niewoli. I prawa na zwrot akcyzy. 

• Londyn, 8 lulego. Przedstawiciel agencyi 
Reutera m.iał rozm.owę z Morganem, który oŚ,wiad
czył, że rząd chiński post~nowił utworz.yc. pro
wincyonalny zarząd kopalm w Setczuallle l do-
dał, że on mianowany zostanie zagraniczn.ym fi-
nansowo-tecbniczno - prawniczym zarządzaJącym. 

-----



ROZWÓJ. - Sroda, dnia 8 lutego 1899 1'. 7 

Dnia ]3 b. m. w ponieclziałek, odbędzie się w HELENOWIE 

BALMASKOWY 
Na którym rozegrany zostanie 

K O N KUR S T A N E C Z N Y. 
Zaproszenia rozesłane, nie znając jeduak adresów wielu Sz . PP. z pomiędzy 

znajomych niniejszem Ich najuprzejmiej zapraszam i nadmieniam, iZ jeżeliby kto 
z Sz. ·PP. 'życzył 80bie być na balu, to proszę zgłaszać się wcześniej po. bilety osob~
ście lub listowuie, gdyz przy kasie nieposiadającym zaproszeń, bilety wyclawane me 
będą· , . 

STANISŁAW ZABORSKI . 

J 
l 

nauczyciel tańców 

ul. S-go Andrzeja Nr. 5, I-sze piętro. 

Skład Towarów Żelaznych 

R. Arnekker 
w Lodzi, 

oM 22 PiOTRKOWSKA .M 22 

_- poleca 

Naczynia kuchenne, 
Noże stołowe, desserowe, kuchenne i t. p. 

Wyżymaczki oryginalne, amerykańskie "Em-
pire" , 

Maszynki do krajania mięsa, 

Maszynki do kawy, l'óżnych system6w. 

Ceny bardzo przystępne. 
Nac.szedł świeźy transport łyżew najnow-

szych system6w. 1343 

ZARZĄD 

Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 

Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne. 

Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 
Rano od 8 - 11, po południu od 5 - 8); 

panie od 3-4 po południu. 

I r"1ZJf_gf_#_gf--_'lft'lft'lft'lft'lft'lft'ła'lft'lft'lft'lft~ 

\ i WANILIA fi ! 

eon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

by skórne i weneryczne 

P zy: uje PanóW od 8 -10, 12 - 2, 6-'1 
Jeczorem. Panie od 5-6 po południu. 

Ewangelicka oN! 7. 

KAZIMIERZ 

Dr .. Brzozowski 
Akuszer - Choroby kobiece. 

Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

I· fi HEYUENA i 9tJ-._91~~:!~:!919191ł?8 
I w pastylkach równej wagi i wydajno- I B BRZOZOWS}(I I ści, gotowa natychmiast do uzycia, da- 'I 

lek~ tańsza, delikatniejsza. zdrowsza • 
i w uzyciu łagoduiejsza jak laseczki 

wanilowe, I 
5 PASTYL EK KOSZTUJE TYLKO mieszka przy ulicy 

_ 10 kopiejek. _ l Piotrkowskiej .M 26, 

l 
obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 

i zastępuje 2 - 4 lasek wanilii. Szreterów. 
REPREZENTANT: I 

Ludwik Freider w Warszawie, 11I9891919191f19fi.,9I9891r8 
ulica Orla N2 II. 1 

Wyłączna sprzedaż w składzie Mate
:yałów Aptecznych Henryka Welta, 

ulica Przejazd N2 5, w Warszawie. 
Dostać mozna we wszystkich zna-

czniejszych shładach Aptecznych, ko
'1ft lonialnych i delikatesów. 
~ W Łodzi w składzie materyalów_ 
'1ft aptecznych Seweryna Widerszala, Po- _ l łudnlowa N2 13. 21-2-1 ~ 

--~~~~-.----~~~--~--------

**~~******* ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

l' T~oQor Tujakowski 
ZAWADZKA 4, I-sze piętro 

prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 
zwłaszcza hypoteczne; udziela porau bie-

OGLOSZENIE. 

ZARZĄD 

DROGI ŻELAZNEJ 
Fabryczno-Lódzlriej 

I 
podaje niniejszem do wiadom cści 
publicznej, że w dniu 28 stycznia 

, (9 lutego) 1899 roku, o godzinie 10 l rano na stacJi towarowej Ł6di bę
< clą sprzedane drogą licytacyi na-

Ma.istro'w fabryk m. ŁodzI' dnym bezpłatnie. codziennie od 7-8 wie-
::ol czorem, z wyjątkiem !lwiąt. 

Podaje do wiadomości pp. członków że w nieu7ielę ·31 Stycznia (12 lutego) r. b. o godz. ***~******** 

stępujące nieodebranc towary. Fracht 
N. 150 z Warszawy, beczka wina 
wagi 9 pudów przybyła do Łodzi 
8 stycznia. Fracht N. 151 z War
szawy beczka wina wagi 9 pnd6w 
5 funtÓ-w przybyła do Łodzi 8 sty
cznia. Fracht N. Hs z Nowo-Alek-

2-ej po połuduiu odbędzie ~iQ w lokalu własnym przy ul. Głównej N2 17 

cal&óI .. e ~e".-=-... e- Syndycy tymczasowi 
Porządek obrad: 10-3--2 

sandryi d"t'a worki kartofli wagi 
8 pudów przyuyło do Łodzi 8 sty
cznia ] 89\::1 r. 

1) odczytanie sprawozdania za rok 1898. 
2) zatwierdzenie budżetu na rok 1899. t 

masy upadłości Salo Barucha I 
na illOCy art. 512 hou. Bandl zawiauamia- I ---__________ __ _ 

ją wszystkich. wierzy~i.eJi. tejże masy, któ- I 
rzy jeszcze me zgłoSIlI SIę ze swemi pre-3) wybory członków Zarządu, komisyi rewizyjnej i komitetu wsparć. 

4) wnioski Zarządu i Członków. tensyami, że Sąd Okręgowy w Piotrkowie 
wyrokiem, zapadłym w d .. 17. (29 Gmdnia 
1898 r., wyznaczył czteromIeSięczny, licząc 
od unia tego ogłoszenia, Jstateczny termin 
dla spraw~zenia pretensyj do masy . że 

S k · T h' · ci wierzycIele, którzy życzą sobie z:) 101-

e eyl e C lllczn ej ~:a~o~:~e;tr;,te~.~~;~a:~e~~~~~af~::(t s;:~ 
wierzytelnoścI, nlzeJ podpls~nym syndy-

I kom lub też w kancelaryi l wydziału Cy
wilnego sądt~ Okręgowego i że wierzycic_ 

h . d . -' li k ' . h).. k le którzy me stawia sie przed upływem 
1D~ OIlOr ZaWla omIc CZłOn OW SWOIC ,Złe Z o a-I cz'teromie~ięcż_nego tei'minu, p6dlegać bQdą l 

d t t . h l l t h . k" skutkom art. 013 kod. lIandJ. 
ZYl O czy U O rarrlwaJac e e r rycznyc ,Ja l SH~ I Łódź, d. 16 (28) stycznia 1899 r. 

?dbędzie W nadchodzący piątek d. lOb. m.-wy
Jednał pozwolenie u zarzadu !{onsorcyum tram- Adwoka~~::'z:s~~g1i 
wajowego na zwiedzenie 'stacyi centralnej. ~o-I y ~:~~~r~(lSZkOWSki. 

Syndycy tymczasowi, 

Mam ll:3Szczyt zawiadomić Szanowną Pu
bllczność, że mój . 

KAUCYONOWANY 

KANTOR MAMEK 
przeniesiony Został na 

ul. Zachodnią NQ 26 
dom Prl1ssego. 

E, m~l~w~ki 
nosząc o P?w~ższe~ -' Zarząd uprasza c.zlonlro~, l ****~~~***** 
aby raczyh SH~ zeJsc w lokalu sekcYI "W dnIu I POTRZEBNA I __ •• lł._~"-ł\~. 
12 b. m. w ,niedzielę przed godziną 10 rano I Mł d k k Dr. S. KrukowsklD 

w cehl wspolnego udania się do zabudow'ań I O a asyer a 
-""t-1 stacyi centralnej. I do BprZe~aży bilet~w z kaucyą nie mniej 

• 4(10 rubli, oraz dZiewczynka lat 12-14. 

Sekretarz L. KOŻMINSKI. I p~:;::~:~~ 9-~ra~~ 
~- J aS!, 

. j;arta li " I Gabi t t zag~n~b~ dana z ()bytu Jozefy Maciejew- po~rzebny cbłopiec do posług w sklepie ue op yczny, 

Sklej, ~gistl~ m. Łocbi. I PIOtrkowska 88. ************* 

Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 
wyłącznie Choroby kobiece i aku

szerya 

po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. ud 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po połu(lniu. 



8 ROZWOJ. - Sroda, ' dnia 8 lutego 1899 r. 

Zaginęła karta pobytu Maryanny Michal
skiej , w której znajdowało się 12 rub. 

Uczciwy znalazca zachce odnieść do ma-
gistratu· miasta Łodzi. 80-3 -l 

POSZUkUję na abłe pomocnika obeznane-
go z czynnościami włościallskiemi, chę

tnie przyjmę na pral:tykę płatną ucznia 
szkoły realnej lal.! rzemieślniczej, posiada
jącego świadectwo z ukończenia klasy' 6. 
O warunki proszę zgłosić się listownie. 
Adres, Józef ICrajewski geometra rządowy 
w Łęczycy. Swiadectwa i rekomendacye 
wymagane. 86-2 l 

ZARZĄD .~_~~~~~~_~ •• 
Zaginęła karta pobytu Maryanny Kasprzak 

wydana w magistracie m. Łodzi, złożyć 
tamże. 79-3-1 

StowarzYSzenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Han~owych Kancelarya Obrończa Zaginęła karta pobytu .JÓzefa Wróblew
skiego wydana z magistratu m. Łodzi. 

82 

m. Łodzi 

ma zaszczyt podać do wiadomości , że w sobotę dnia 30 stycznia (n lufego) r. b. od
będżie się w lokalu Stowarzyszenia przy nlicy Długiej Ng 45. 

Wieczorek Familijny 
dla członków Stowarzyszenia i ich rodzin. Bilety których ilość ogranirzona są do na
bycia w kancelaryi Stowarzyszenia w godzinach przedpołudniowych i wieczorowych. 

.W mojej Szkole pry,vatnej 
p r z y u I i c y E w a n g i e I i c k i e j M la 

lekcye r07poczylHtją si~ 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 rokll 

ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SI~ CODZIENNIE. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

Lekcyi Muzyki 
Z poważaniem 

Aleksander Zimmer. 

w Piątek d. 10 lutego 1899 odbędzie i3ię 

Maskarada na lodzie 
z nagrodami za najpiękniejsze kostyumy .. Wejście kop. 40. .. 

P. S. Publiczność za pomocą karteczek wydawanych w kasie roz
strzygać będzie nagrody. 

FABRYKA PORTLAND-CEMENTU 

" 
KLUCZE" 

Stacya Olkusz Guber. Kielecka 

Roczna produkcya 1,500,000 pudów 

I 
I 
I 
I 

K~n~rki H~r~owski~1 
Przybyłem z wielkim wybo

rem kanarków prześlicznie śpie

wających w dzień i przy świe
tle. Pozostaję tylko 11a dni kiiklt w · »0-
teIn Rzymskim, ul. MikołaJewska 59. 

A. HEILSCHER. 
Cement ten jest pierwszorzędnej dobroci I 
i przewyższa o wiele normy przepisane KAZIMiERZ 

H 
PUl'ZG" ;':::':::.:: :"::::'>o

Y

l I Dr I B RZOZOW SKI 
U M A N N A B E R G Akuszer-Choroby kobiece 

PL C I. 
row11o znIwelowany, z pompą w bliskości 
lasn i monopolu do sprzedania. Wiadomość 

ul. Mlkołajewska Nr. 35 

W Handlu Win i Delikatesów I 
W-ej CZAPLICKlEJ I 

109-3-1 I 

Piotrkowską 9, dom Sachsa. 

Mi~~zkani~ 
zajmujące całe II piętro z kQ.l'ytarzem 
i wygodami przy ul. Zielonej j Wschodniej, 
Cegielnianej lub D:złelnej potrzebne od l - go 
Lipca. Oferty z oznaczeniem ceny w re
dakcyi "Rozwoju" dla Lokatora. 

109-3-1 

Adwokata HipDlita TRUSZKOWS~IEGO 

ul. K A M I E N N A .M 17. 

"-tt.-~łfd'9891._98 
- ... ~. "*-,,L~~ 

rR~EW~~NIKI 
POLECAMY NĄSTĘPUJ~CE FIRMY; 
Nowootworzony magazyn. 

Tadeusz Radziszewski poleca: Samowary 
mosiężne i niklowane, wyżymaczki, oto
many i galanteryę meblową; łóżka że

lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla
terowlme, lampy, . ample i abażury, tre
ma. lustra, dywany, chodniki i portyery, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por
cehmę, wyroby nożownicze, przybory 
knchenne etc. Łódż, Dzielna 12. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sok%wskl, Bndowniczy, Bene
dykta 28. Plany bndowlane, kościoły, 

oceny do . asekuracyi i Towarzystwa 
Kre(lytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres b.udowlany wchodzące. 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią
żek do Nabożeilstwa w ozdobnych opra
wach. 

Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska ~ 59 w Łodzi, urzą
dzona na wzór "Nadilwidrzanki" w War
szawie. Poleca wszelkie prodnkty wiej
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wf. GostYński I S-ka, Towarzystwo Ak
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych

piotrkowska ~ 81. Poleca: Łóżka me
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 

l!'ilia przyjmuje zamówienia na konstruk
cye żelazne. ' 

Magel do sprzedania. Wiadomość u Ja-
na Palczewskiego róg Młynarskiej i :t;a-

wadzkiej (Bałuty), 81- l-1 

15000 rubli jest do. wypożyczenia na 
dobre hypoteki. Piotrkowska 

46, m. 13. 83- 2-1 

P
okój duży umeblowany z całkowitem 
utrzymaniem lub bez, jest natychmiast 

do odstąpienia. Tamże posz1,lknje się 
dziewczynki lnb chłopca do w~pólnej nan
ki klasy wstępnej ' szkoły handlowej lub 
gimnazyum żeńskiego. Benedykta 19, m. 7. 

84-3-1 

Potrzebna jest zaraz p'aąna lub wdowa 
w średnim wieku do prowadzenia dom n 

u człowieka zajmującego średnie uposaże
nie fabryczne. Bliższa wiadomośę za na
desłaniem oferty i adl"l\Bu. Częstocbowa, 
Antoni Gawrobski fabryka na Stradomiu. 

Zaginą'ł paszport Florentyny Remani, wy
dany w ~Iilicz (Prusy). Łaskawy zna

lazca zechce złozyć takowy w kancelaryi 
adwokata Askanasa. Cegielniana 15. 

Nr. 73 

Rower kupię używany. Oferty proszę 
składać wadministl'acyi "Rozwojn" sub. 

.S. G." l-I 

Zaginęła karta pobytu Jnlii Graneckiej 
wydana z ID. Łodzi złożyć tl~mże w ma-

gistracie. 75-3-1 

W czwartek dnia 2 lutego zaginął czło
wiek mający lat 26 cierpiący na nmy

śle. Odprowadzić do Andrzeja Bartoszew
skiego wieś Surzażew gmina Chojny. 

76-3-1 ------------------------
Ogrodnik z dobremi świadectwami 1110ż e 

się zgłosić do kancelaryi Adw. przys. 
BernarcIa Birencweiga, Zielona oM 11. 

77-4-1 

Fotografia "S. Piotrowicz" w Łodzi, No
wy-Rynek ~ 6, poszukuje dwóch prak

tykantów do nauki. 

Zaginął paszport wydany z gminy Domb
kowice za ~ 192 na imie Stanisława 

Moskwa. -
-------

ROdowity berlińczyk udziela lekcyi języ
ka niemieckiego oferty pod literą S. Ł. 

3-1 

"Ił ytownik-moleter, wykwalifikowany, po
.l\'szukuje posady, Świade(lt~a dobr~. Ofer
ty dla "Rytownika" w admilllstraCyl "Roz-
WOju". 4-1 

Chłopak w wiele? lat 14 do 16 potrzebny 
Zal'az do usługI , przyczem nauczyć się 

może bardzo korzystuego rzemiosła, do-•• _.919116119f1911 __ 91 wiedzieli się można pod literą P. 78-21 

- III P'RZpYJE' .... C .. HAiIIi;UIII fE S~;~";~0:!~~7óe~, ~;:~t~~a:~~~~ R;l~a!= 
.11 11," nych, prośb i podall do wszystkich władz, 

Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 
544-0-1 

KO "e· r'R~ IIl\IfłOdY człowiek umiejący Czytać, plsat .. -=.: ~.. JJ1.po rusku i po polsku poszukUje jakie-
. goŚ zajęcia. Oferty proszę składać w re-

II ~ RE~TAURA~Y:I ·dakcyi "Rozwoju". (Oferta - "Młody 

I 
~

' '. . ~e_k_") _______ _ 6_0_0_2_ 

Resztki rozmaite, chusteczki, chustki, sza
le, halki, fartuchy, pOILCzochy tani 

sprzedaję. Piotrkowslm oM 90. lewa ofi-

F 
,,~ I ki cyna I piętro. 72-4-1 

I ,~~ru~W~l~ l~O'O UłodY człowiek, praclljąey kilka ~at u ad· 
~ JJ.lwokata przysięgłego, poszukUje odpo-

Benedykta ~ ID. wiedniej posady. Oferty w redakcy 
"ROZWOjU" pod lit. N. P. 66-1-1 

Otwarta do godz. 2 Biuro obrończe adwok,ltów przysięgłyc 
Henryka Elzenberga i Kazimierza Ros > 

mana. Pasaż Meyera 7. 518-1-1 

)l;03BOJIeUO ~eU3ypoIO, r. ,[O;I;3h 27 HUBapJl 1899 r. 
------------------------~------~------

Redaktor wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska .N'! 81. 
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